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Anna Krysztofiak

Tragizm Eoliona

D ram at Sam uel Zborowski to te k st w zbudzający od la t liczne w ąt­
pliwości i zdum ienie kom entatorów. Ju liu sz  K leiner nazw ał go Sfink­
sem 1, mając na myśli przede w szystkim  problem y zw iązane z u s ta le ­
niem  tek stu  utw oru. Również kw estia trag izm u w Sam uelu  Zborow­
skim , a także w innych d ram atach  m istycznych Słowackiego, pozo­
staje w świetle badań  n adal sp raw ą otw artą . W zbiorze prac w yda­
nym pod ty tułem  D ram at i teatr rom antyczny  Ewa N aw rocka -  zgod­
nie z tezą, iż mistycyzm wyklucza tragizm  -  tw ierdzi, że „wizja św iata 
i człowieka mistycznego Słowackiego nie je st w izją trag iczną”2. Swój 
sąd au to rka uzasadn ia stw ierdzeniem  o obecnej w system ie genezyj- 
skim perspektyw ie przezwyciężenia upadku  ducha i zm artw ychw sta­
nia. Z kolei -  w tej sam ej pracy zbiorowej -  M aria  Cieśla-Korytow- 
ska, mimo b rak u  trag icznego zakończenia S a m u ela  Zborowskiego, 
podkreśla tragizm  losu Lucyfera, który pragnie być czynnikiem spraw ­
czym dziejów świata, „nie może uciec od swej natury, ale przez n ią  cier­
pi, je st tragiczny, bo ludzki”3. Cieśla-Korytowska dostrzega w postaci 
Lucyfera napięcie pomiędzy wzniosłością a tragizm em . N a m argine­
sie rozw ażań zauw aża również, iż Eolion, będący przecież alter ego

1 J. K l e i n e r :  Ju liu sz  Słowacki. Dzieje twórczości. T. 4: Poeta m istyk. Wstęp i oprać. 
J. S t a r n a w s k i .  Kraków 1999, s. 340.

2 E. N a w r o c k a :  D ram aty m istyczne Ju liu sza  Słowackiego. W: D ram at i teatr ro­
mantyczny. Red. D. R a t a j c z a k .  Wrocław 1992, s. 89.

:IM. C i e ś l a - K o r y t o w s k a :  R ozkład  form y dram atycznej „Sam uela Zborow­
skiego" pod wpływem m istycyzm u Słowackiego. W: D ram at i teatr romantyczny..., s. 106— 
107.



Słowackiego, je s t „n ieudanym  ogniw em  w lucyferycznym  łańcuchu  
ofiary i postępu”4.

Biorąc pod uw agę zakończenie d ram a tu , to w łaśnie Eolion je st 
najbardziej trag iczną  postacią. Jako  jedyny spośród głównych uczest­
ników  rozgryw ającej się opowieści, właściwie pow innam  powiedzieć 
- j a k o  jedyny duch, nie pojawia się na  boskim sądzie. Co więcej, tylko 
on trac i nadzieję, a więc ulega najw iększem u z genezyjskich grzechów. 
A przecież, po odnalezieniu Atessy, czyli dopełniającego go ducha, miał 
szansę dotrzeć do tajem nic istn ien ia . Tego nagłego załam ania nie moż­
na tłum aczyć reakc ją  na  czyn Lucyfera. Atessa-Dziewica również zo­
staje  strącona z kładki, a pojawia się w m orskich głębinach jako „świa­
tło k rąg łe” (ak t III, w. 15), a więc jako forma -  według filozofii gene- 
zyjskiej Słowackiego -  idealna. B rakuje jej tylko trzeciej gwiazdy na 
głowie (Słowacki opisuje ją  jednocześnie jako owo św iatło i postać), 
aby nadeszło Królestwo Boże. Rodzi się więc pytanie, dlaczego duch 
Eoliona zam iera. Co mogło spowodować ta k  nagłe załam anie się bo­
h a te ra?

Eolion m iał zostać poetą. Zobaczmy więc najpierw , co w tekście 
d ram a tu  jego au to r mówi o arty stach , sztuce i m ecenasach. W syste­
m ie genezyjskim  Słowacki uznaje  w yobraźnię za jeden  z isto tnych  
środków wiodących do Boga. Najczęściej w badan iach  podejmowany 
je s t w ątek  poety-proroka5 (utożsam ianego przez poetę z sobą samym), 
bożego w ybrańca, którego posłannictw em  je st p rzekazan ie  tajem nic 
dziejów św ia ta  i ducha ludzkiego. W dram acie S am uel Zborow ski 
przed obliczem Boga toczy się -  w raz ze sp raw ą o męczeństwo ty tu ­
łowego bohatera  -  proces o isto tę  sztuki, o jej posłannictwo. Adwokat 
w p rzem ów ien iu  końcow ym , tu ż  p rzed  stw ierdzen iem , że „zap ro ­
w adził ducha / Do Je ru za lem  niebieskich podwoi” i p rzed  niedopo­
w iedzianym  przez C h ry stu sa  w yrokiem , rozw aża w łaśnie dylem aty 
zw iązane z twórczością. P rzy tacza słowa J a n a  Zamoyskiego, m ówią­
ce o tym , co cenił w ludziach, a czego nie dostrzegł w Sam uelu:

„Cóż ja zabiłem?... czy jakiego Greka,
W którym wyrocznia bogów wielkich gada?
Czy mistrza myśli?... czy ludów człowieka?

4 Ibidem, s. 96. Ten nurt jest również obecny w badaniach nad dramatem, zarów­
no w pracach dawnych (na przykład: J. K l e i n e r :  J u liu sz  Słow acki..., s. 26-28), jak
i w nowszych (na przykład: M. K u z i a k: Fragm enty o Słow ackim . Słupsk 2001, s. 110).

s Na przykład M. C i e ś l a - K o r y t k o w s k a :  Poeta jako  rewclator m itu  (autokrca- 
cja -  m it o sobie). W: E a d e m :  M ityczna  s tru k tu ra  wyobraźni Słowackiego. Wrocław 
1979. s. 56-66.



Kogóż zamknęła ta czerwona trumna?” -  
Powiada Kanclerz -  „Czy sztuk opiekuna?
Czy akademiów-  zakładowcę? 6

akt V, w. 1037-1042

K anclerz nie w idzi w Sam uelu  an i pośredn ika  m iędzy Bogiem 
a ludźmi, an i filozofa czy poety, an i przywódcy narodu, an i m ecenasa.

W ocenie A dw okata Zam oyski to postać trag iczna, w ielki duch, 
k tóry  jednak  nie sp rosta ł okolicznościom, nie potrafił p rzekształcić 
swojej duszy i zrozumieć wypadków rozgrywających się na jego oczach. 
Pada więc zarzu t podkreślający ten  rozdźwięk, ale nie dotyczy on bez­
pośrednio zatargu z Sam uelem  Zborowskim. Oto Adwokat czyni woltę 
i od opisu krwawych losów polskich duchów przechodzi do pytania:

Cóż ty robiłeś tam z twoimi szkoły?
Jakimże sztukom tyś był za obrońcę?

akt V, w. 1097-1098

Zakw estionow ana zostaje cała działalność Ja n a  Zamoyskiego jako 
m ecenasa i m iłośnika sztuki. A był to człowiek niezwykły. P rzypo­
mnijmy, był p ro tek to rem , m iędzy innym i, Szym ona Szym onow ica, 
Fab iana Sebastiana Klonowica, A ndrzeja Zbylitowskiego; założył A ka­
demię Z am ojską a w raz z n ią  zaczęła działać biblioteka i d rukarn ia . 
Według znawcy problem atyki m ecenatu  S tan isław a Łempickiego:

nikt chyba w całej epoce Renesansu polskiego — z wyjątkiem może Zyg­
munta Augusta i Tomickiego -  nie nadał protektoratowi swemu takiego 
rozpędu, nie wytyczył mu, równocześnie niemal, tylu torów, nie wykony­
wał go z taką konsekwentną umiejętnością i blaskiem -  jak rozumny, 
oszczędny i przewidujący pan na Zamościu.7

A utor przyznaje, że wpływ na postępow anie Zamoyskiego m iały 
potrzeba sław y i am bicje, ale w yraźnie podkreśla, iż zw iązane ono 
było z „praw dziw ą zawsze odczuw aną potrzebą jego um ysłu  i ser­
ca .”8 Nie wszyscy są  tak  łaskaw i dla Zamoyskiego. Zdzisław Spieral- 
ski pisze o przyszłym kanclerzu: „wcześnie uświadom ił sobie, że a u ­
to rek lam a też może być » p rzepustką  do historii«”9. A A kadem ia nie

K W szystkie cytaty pochodzą z wydania J. S ł o w a c k i e g o :  D ram aty. T. 10: S a m u ­
el Zborowski. Oprać. Z. L i b e r a .  Wrocław 1952, s. 207-308.

7 S. Ł e m p i c k i: Mecenat wielkiego kanclerza. S tu d ia  o Jan ie  Zam oyskim . Wyboru 
dokonał i wstępem poprzedził S. G r z y b o w s k i .  Warszawa 1980, s. 573.

' Ibidem.
" Ti. S p i e r a 1 s k i: Jan  Zam oyski. Warszawa 1989, s. 14.



została dostatecznie zabezpieczona finansowo i w krótce jej znaczenie 
podupad ło10.

Tak więc osoba J a n a  Zamoyskiego je s t niejednoznaczna, prowo­
kuje do różnych ocen i in terpretacji. Przywołuję tu  fakty z biografii 
Zamoyskiego, aby podkreślić, co Słowacki z niej wybiera, jak  k sz ta ł­
tu je  w d ram acie  postać K anclerza, a p o trak to w a ł K anclerza jako 
m ecenasa sztuk i niezwykle przew rotnie. Pozwala m u w dram acie na 
przyw ołanie tylko jednego przykładu  odzw ierciedlającego jego kon­
tak ty  ze sz tu k ą  i nauką. Wybór pada na  uroczystości weselne. Zamoy­
ski żonaty był czterokrotnie, do h istorii przeszły dwa z jego małżeństw. 
Pod koniec 1577 roku J a n  Zamoyski poślubił K rystynę Radziwiłłów­
nę. Św iętow ano długo, a ukoronow aniem  w ydarzeń  zw iązanych ze 
ślubem  była, jak  wiemy, p rap rem iera  d ram atu  J a n a  Kochanowskiego 
Odprawa posłów greckich. Słowacki jednak  w u s ta  Kanclerza w kłada 
w spom nienie ze ślubu z G ryzeldą Batorów ną, mającego miejsce rok 
przed śm iercią Sam uela Zborowskiego. Pojaw ia się tu  ironiczna a lu ­
zja, bowiem krw aw e losy Polski zostają porów nane do... weselnej m as­
karady:

„do jednego celu 
Pędziłem czyny... gdy krwią Polska mokła 
Jak te obrazy na moim weselu,
Z których się wielka -  jasna tęcza wlokła 
Przez cały Kraków, tak z wielkimi czoły 
Przez Polskę czynów moich archanioły 
Szli -  a lud patrzał... [...].”

akt V, w. 1044-1050

M anierystyczny, m askaradow y pochód, służący jedynie rozrywce, zo­
staje  przeciw staw iony urokowi prostoty, sielskości. Ideał wciela się 
w... stoły zastaw iane w domu Sam uela Zborowskiego. W nich is tn ia ­
ło, ja k  mówi Adwokat, „piękności sum ien ie”. N iezw ykła w tekstach  
m istycznych Słowackiego je s t ta  pochwała potraw. Z reguły bowiem 
utożsam iał w tedy jedzenie z grzechem, nieczystością. W raca tu  poeta 
do słodkiej tęsknoty  za staropolskim  czy sarm ackim  dworem:

Złocone chleby -  złocone jelenie,
Placki ogromne, wyłożone w kwiaty 
Rubinem wiszeń -  szmaragdem cykaty [...]

akt V, w. 1102-1104

Ibidem, s. 65.



S z tu k a  k u lin a rn a  je s t u lo tna , żyje krócej „niż b łyśn ien ie  grom u / 
I uśm iech dziecka”, ale to w niej, w tych prostych, niew yszukanych 
i swojskich chlebach i plackach m ożna odnaleźć istotę ducha narodo­
wego. Słowacki w listach z rozrzew nieniem  w spom inał śpiew anie ko­
lęd w piekarni jego dziadka i babci. Obraz ten  pojawił się także w d ra ­
m acie Z ło ta  C zaszka . I s to tn ą  p rzem ian ę  m ożem y zaobserw ow ać 
w liście do m atki z 18 m arca 1843 roku, gdy p iekarn ia  z domu rodzin­
nego zam ieni się w m istyczną -  p ie k a rn ią  staje się ojczyzna. S tąd  już 
n iedaleko do u tożsam ien ia  chłeba z duchem  narodu. Bezpośrednio 
po wspom nianych słowach o dziecięcym uśm iechu Słowacki um iesz­
cza definicję:

Sztuka! rzecz to wielka,
Narodów całych często zbawicielka,
Przechowująca na dnie... duszę duszy...

akt V, w. 1111-1113

J e s t  ona powołana do odkryw ania ta jem nic ducha. Tym czasem m a­
gnacka, pełna przepychu m askarada  -  jej najw iększe atrakcje  to żywy 
słoń i sztuczne wieloryby ciągnące m uszlę z postacią  W enus11 oraz 
ub rany  w zieloną suknię przyszły h e tm an  i kanclerz S tan isław  Żół­
kiew ski udający boginię D ianę -  je s t rów nie bezużyteczna i n iepo­
trzebna  jak  ówczesne m alarstw o, opisane w kolejnym fragm encie p rze­
mowy Adwokata. Upodobania w ykształconego i wyrafinowanego m e­
cenasa sztuk Słowacki zrównuje -  a w świetle aluzji do ślubnej m a­
skarady  m a do tego pełne prawo -  z gustem  przeciętnego szlachcica. 
A ten, jak  pisała Dorota K udelska, żądał w edług Słowackiego w obra­
zach świętych i M atki Boskiej „dosłowności, scen przerażających okrop­
nością wyglądów” oraz „m aksym alnego u rea ln ien ia  zjaw isk m eta fi­
zycznych”12. Poeta w tym  konflikcie poglądów opow iada się oczywi­
ście za racjam i A dw okata i Zborowskiego. Sarm ackim  pragnieniom  
przeciw staw ia wizję narodu pełnego poezji i w iary w zm artw ychw sta­
nie państw a, k tóry w dokonaniach artystów  widzi przejaw y ducha, 
potrafi postrzegać sercem, a nie tylko w zrokiem 13. Naród ten  pozw a­

11 Zob. komentarz A. Ko w a 1 c z y  k o  w e j w: J. S \ o w  a c k i :  Krąg p ism  m istycz­
nych. Oprać. A. K o w a l c z y k ó w  a. Wroclaw-Warszawa-Kraków 1997, s. 179; S. G r z y ­
b o w s k i ;  Jan  Zam oyski. Warszawa 1994, s. 158.

'- D. K u d e l s k a :  J u liu sz  S łow acki i s z tu k i plastyczne. Lublin 1997, s. 193.
1:1 Problemem kultury i sztuki zajął się także P. J a r m o c i k .  Autor odwołuje się 

w swej pracy wyłącznie do cywilizacji Odrodzenia, pomijając kwestię sarmatyzmu. 
Wysuwa jednak podobne wnioski. Zob. I d e m:  Spraw a sza tana  i spraw a Kanclerza. 
A ntynom ie etyczne w „Samuelu Z borow skim ’’ Ju liu sza  Słowackiego. „Pamiętnik Literac­
ki" 1991. z. 1, s. 53-55.



la artyście na  dużą  swobodę, nie staw ia wym agań, cierpliwie czeka. 
Twórca je s t  więc niezależny, a odbiorca dostrzega isto tę  sztuki, jej 
ducha.

U Nas... gdy sądząjakiego pisarza,
Aon na chwilę glos i lutnię złoży,
To mówią -  milczy... -  bo niebo otworzy,
Milczy -  bo zbiera teraz siłę duszy,
Którą kraj wskrzesi -  i z mogiły ruszy.
Więc choć upadnie jaki brat Ikara,
To przy narodzie poezja wiara. -  
Gdyś architektem... a jest jakaś bryła,
Z której lud sobie mieć kolumnę marzy,
To myśli zaraz, że będzie świeciła 
W nocy... jak miesiąc z płomieniem na twarzy,
I chce, ażeby w niebiosa ubodła 
I gwiazdy wszystkie mu do kraju wiodła,
W pokorze nimi ogirlandowana,
Jakby cudowny zwid świętego Jana.
U nas, gdy powie wieszcz: Kolumny głowa,
To się kolumna ta duchowi kreśli 
Z ustami, z których lecą wielkie słowa,
Z głową gdzie wielkie kolumnowe myśli,
Z oczyma... i wnet spytaj się gawiedzi,
Powie, że serce w tej kolumnie siedzi,
Serce... co wiecznie się pęka i broczy.

akt V, w. 1140-1161

O m aw iane tu  przeciwstawienie dwóch typów wrażliwości i dwóch 
koncepcji sz tuk i je s t jednym  z łączników  między dwiem a częściami 
u tw oru. W pierw szej tw órcą je st Eolion, w izjoner opisujący swe sny 
w m alowniczy i sugestyw ny sposób. Bóg, wcześniej akceptujący jego 
krw aw e działania, nagle, z niewiadomych dla niego przyczyn, zrywa 
z nim przymierze. Popadając w konflikt z Bogiem, Eolion buntuje się 
i dąży do przekształcania istniejących form, chce zostać stworzycielem:

Wyklęty więc naturę w ramiona pochwycę,
Świat wezmę... ręką rozrobię,
Na różne kształty rozdrobię 
Niby z każdego kamienia,
Niby szyją wytrysnę jaszczurczą...
I pokażę ci moc moją twórczą 
Przez wiekowe pokolenia.

akt 1, w. 35—41



D ziałania Eoliona sprow adzają się więc tylko do przekształcania  św ia­
ta  istniejącego. Ten s tan  rzeczy oczywiście nie daje m u satysfakcji, 
wręcz przynosi męki. Bohater, pełen pychy, m iota się bezsilnie. T ra­
gizm przedstaw ionej tu  sceny w ynika z b rak u  boskiej akceptacji dla 
jego poczynań. Eolionowi zosta ją  przeciw staw ione postacie idące in n ą  
drogą, „pełni mocy / Na górach Boga prorocy”. To oni są  przew odni­
kam i ludzi, ducham i wiodącymi na tym  etap ie ewolucji św ia ta14.

Z dziejam i Eoliona pow iązana je s t perspektyw a au to rska w d ra ­
macie. Zagadnienie to zostało poruszone przez Jan u sza  Skuczyńskie- 
go w rozpraw ie dotyczącej form dram atycznych w okresie rom an ty ­
zmu. Om awiając parabazę, au to r zauw aża, że: „Udziałem twórcy d ra ­
m atu  sta je  się ten  sam  s tan , w jak im  p rezen tow ał on w cześniej -  
w scenie snu  Eoliona -  swojego b o h a te ra”15. Skuczyński podkreśla  
również wspólne tworzywo, jak im  są  dla ich poezji sny oraz isto tne 
w tej koncepcji zrów nanie poezji z czynem 16.

Słowacki przedstaw ia siebie w parabazie jako złotego anioła w pu­
klerzu „Anhełła M ichała”. Cały obraz u trzym any  je s t w jasnej, pogod­
nej tonacji. Św iat będzie go w itał -  pow staną  operlone ro są  kwiaty, 
wzmocni się ich woń, a żywioły n a tu ry  u s tą p ią  m u miejsca. Poeta s ta ­
nie się wówczas aniołem  Pana, Bóg roztoczy nad  nim  sw ą łaskę, k tó ­
rej Eolionowi tak  brakuje. Z kolei wizja Eoliona jako poety u trzy m a­
na je st w zupełnie innym  nastroju:

I złamiesz świat... i pójdziesz wbrew 
Wojskami mar... przeciwko ciał,
I będziesz myśl... przemieniał w krew...
Nam dawał moc -  i od nas brał,
I będziesz król... lecz będziesz sam...
Albo więc idź... albo się złam...
Lecz jeśli duch przełamiesz twój,
Jeśli ty nas... odgonisz w mgłę,
To wtenczas drzyj... a twardo stój,
Bo my jak psy jesteśmy złe...
Z pękniętych serc... z serdecznych cisz 
Drwimy jak grom... co bije w krzyż.

akt II, w. 135—146

" Problematyka zależności Eoliona i Lucyfa jest niejednoznaczna wskutek zmian 
koncepcji dramatu. Zob. na przykład P. J a r m o c i k :  Spraw a szatana...

15 J. S k u c z y ń s k i :  O dm iany form  dram atycznych  w okresie rom antyzm u. S ło ­
wacki -  M ickiew icz  -  K rasiński. Toruń 1993. s. 167.

IB Ibidem, s. 168.



B rakuje w tej pieśni cnoty niezbędnej do osiągnięcia celów final­
nych, dotarcia do „nowej Jeruza lem ”, a mianowicie -  miłości. To ona 
pomaga przeistaczać św iat. Chór Duchów w kolejnym  akcie, jak  wspo­
m ina A gnieszka Ziołowicz, „rozważać będzie genezyjską koncepcję zła, 
grzechu, p iekła, w skaże, iż miłość i poznanie w iodą do »wiecznego 
żyw ota«”17. A u to rk a  p rzyzna je  w ysoki s ta tu s  tym  w ypowiedziom ; 
stw ierdza, że: „Tylko chór przenika sens h isto rii dziejącej się w d ra ­
m atach, bo tylko jem u przez pryzm at genezyjskich praw d dostępna 
je st ona jako całość”18. Tak więc śpiew z ak tu  II i wypowiedź Chóru 
Duchów z ak tu  III m a ją  inny sens. W obu w ypadkach mowa o łam aniu  
św iata, lecz tylko te n  człowiek, k tóry  m a miłość serca, może zostać 
„wpisany / W osta tn ie  księgi żywota” (w. 472-473).

Duchy w swoim śpiewie w yraźnie grożą Eolionowi zem stą, jeśli 
nie pójdzie w skazan ą  przez nich drogą. Tymczasem chór je st w d ra ­
m atach tylko kom entatorem  w ydarzeń19. Autorem  pieśni o świecie ze 
snu  je s t więc k toś inny. Wydaje się, że to da lsza  kw estia  W alkirii. 
W prow adzenie przez Słowackiego fragm entów  d ra m a tu  o Beniow ­
skim  do tek stu  Sam uela  Zborowskiego budziło zdum ienie. Nie można 
zaprzeczyć, iż nie s ą  one w pełni zestrojone z drugim  z wymienionych 
tu  utworów. J a k  słusznie zauważył Tadeusz Dąbrowski, niezrozum ia­
łe są, między innym i, słowa o w ydarciu Eoliona z rąk  W alkirii -  złych 
duchów, bo n as tąp i to dopiero po spotkaniu  z Dziewicą20. Cieśla-Ko­
rytowska twierdzi, że syn Ram azesa podniósł się z upadku, ale znowu 
w niego popadnie21, jednak w dram acie brak  sugestii, iż bohater w no­
wym wcieleniu, jako Eolion, znajduje się na wyższym szczeblu ewolu­
cji ducha. Na ponowne w ykorzystanie przez Słowackiego w spom nia­
nych fragm entów  mogło w płynąć k ilka  czynników. W alkjrie często 
przynosiły człowiekowi zgubę i śm ierć22, zwykle ingerow ały w życie 
bohatera, k tóry  m iał dokonać niezwykłych czynów i czyniły to w is to t­
nych m om entach  jego egzystencji23. W E ddzie  przejaw ia się w iara 
w reinkarnację , będąca przecież podstaw ą system u genezyjskiego24,

17 A. Z i o ł o w i c z  . J a -  chór. O roli chóru w m istycznej dram aturgii Ju liusza  Słowac­
kiego. „Pamiętnik Literacki” 1997, z. 4, s. 29.

18 Ibidem.
13 Ibidem, s. 28.
'-"T. D ą b r o w sk i:„ S a m u e / Zborowski” a „Beniowski". „Pamiętnik Literacki” 1907, 

z. 1, s. 86.
2i M. C i e ś l a - K o r y t o w s k a :  R ozkład form y dram atycznej „Samuela Zborow­

skiego” pod  w pływ em  m istycyzm u  Słowackiego..., s. 99.
-  S. P i e k a r c z y k :  M itologia germ ańska. Warszawa 1997, s. 154.
23 Ibidem, s. 154, 168.
23 E dda  poetycka. Ze staroislandzkiego przełożyła i opracowała A. Z a ł u s k a -  

- S t r o m b e r g .  Wrocław 1986, BN II, 214. s. 210.



a om awiane tu  sceny m ogą być pewnym pogłosem Pieśni o Sygrdrifie 
-  tam  W alkiria też daje bohaterow i dwie drogi wyboru i ostrzega przed 
konsekwencjam i złego losu. Jed n ak  w ersja Słowackiego je st stanow ­
czo bardziej złowroga, zgodnie z resztą  z tendencjam i epoki25. W alkirie 
przedstaw iają  obraz fałszywej poezji. Przeciwstaw iony je st m u obraz 
poezji-czynu z parabazy i wizja poezji będącej czynem, k tó rą  s ta ją  się 
w ostatn im  akcie uosabiające ducha narodu chleby i placki Sam uela 
Zborowskiego.

Eolion oddala się od złych duchów po spotkaniu  Dziewicy, kolej­
nego w cielenia jego sio stry  i żony Atessy. S ą  wówczas już  bogatsi 
o wspom nienia doznań zw iązanych z narodzinam i i zm artw ychw sta­
niem  C hrystusa, wówczas ich duch „dochodził tajem nic żywota” (akt 
III, w. 65). A tessa-D iana opisuje siebie i H eliona jako jasne  duchy, 
tworzące z m yślą o człowieku, pełne miłości. D iana przeciw staw ia tę 
postaw ę drodze w ybranej przez Lucyfera, poetę zbuntow anych d u ­
chów. Opowiada:

Naszym są dziś złotym tronem 
Natury formy ostatnie,
Wszystkie harmonijne, bratnie,

Mające za cel człowieka...
Dlatego, patrzaj, ten anioł się wścieka,
Ze większy od nas postacią i żarem 

Jako poeta, upity nektarem,
Tworzył.... okropność z szalonego ducha,

A my, złotego łańcucha 
Nie puszczając z naszej dłoni...

Wszystkośmy stworzyli sami...
akt III, w. 327-336, 343

I w łaśnie ta  sytuacja kom entow ana je s t we w spom nianej wcześniej 
pieśni Chóru Duchów, mówiącej o roli miłości. Wypowiedź D iany za­
ciera przy tym  wcześniejsze dylem aty jej tow arzysza i przełom, jak i 
dokonuje się w duszy Eoliona — je s t ona jakby zawieszona w czasie.

W pierw szej części d ra m a tu  zostały  u kazane  dwie postaw y a r ­
tystów: Lucyfera, który jako poeta nie potrafi stworzyć niczego wznio­
słego i Eoliona, zaczynającego swe dzieła podobnie jak  szatan  od buntu  
i twórczych mąk, ale po pewnym czasie wyzwolonego. Z kolei, w d ru ­

25 M. S c h 1 a u c h: „Edda" w poezji Słowackiego. „Przegląd H umanistyczny” 1960, 
z. 1, s. 42. Autorka zajmuje się dramatem o Beniowskim, pomijając utwór S a m u el Zbo­
rowski. Ponadto szczegółowe uwagi dotyczące tekstu Beniowskiego  nie w iążą się z oma­
wianym tu tekstem.



giej części d ram a tu  o Sam uelu Zborowskim m am y konflikt dwóch ty ­
pów postrzegan ia sz tuk i przez odbiorców i dwóch koncepcji sztuki.

H elion jed n ak  nie zostaje w pełni poetą. Był tylko wizjonerem, 
a r ty s tą  m alującym  w spaniałe  obrazy w trak c ie  som nam bulicznych 
snów. Nie zaczyna przelewać słów na papier, nie tworzy własnych wy­
obrażonych światów, a tym  sam ym  nie spełnia się zapowiedź z ak tu  
II, mówiąca o świecie ze snu. Helion nie zdołał „wyrosnąć na człowie­
ka”, ja k  miało się stać według słów W alkirii. Eolion z d ram atu  S a m u ­
el Zborowski je s t dzieckiem i to małym, opiekuje nim  się jeszcze n ia ­
nia. Porównywano go do Orcia z Nie-Boskiej kom edii i Eoliona z po­
em atu  Wacław26. Czy is tn ie ją  więc jak ieś szczególne przesłanki, dla 
k tórych Słowacki czyni go dzieckiem?

K siążę je s t dla Eoliona czułym ojcem, s ta ra  się m u pomóc. Rozu­
mie problem  swojego syna lepiej od sprowadzonych przez siebie leka­
rzy. Wie, że poznać drugiego człowieka m ożna tylko sercem  i wymaga 
to bliskości oraz zaangażow ania. J e s t świadom, iż tragizm  życia Eolio­
na w ynika z trudności w dotarciu do Jeruzalem . Taka aluzja pojawia 
się w słowach Księcia już na  początku ak tu  II. Poloniusz opowiada 
M ędrcom :

[...] są dzieci,
Co jak orłowie nadskalni,
Gdy słońce myśli zaświeci,
Lecą i w błękitach giną;
Lecz potem... gdy skrzydła rozwiną,
A do słońca nie dolecą 
Wracają... w świata ciemnotę,
I pierwszą przebywszy tęsknotę 
Śród świata realnych cieśli 
Oczyma rozumu świecą 
Bo w oczach słońce przynieśli...

akt II, w. 34-44

211 W spominała o tym na przykład Z. N i e m o j e w s k a - G r u s z c z y ń s k a :  Walka 
S za ta n a  z Bogiem  w po lsk im  dram acie rom antycznym . Kraków 1935, aczkolwiek zu­
pełnie pominęła wpływ wieku bohatera na ukształtowanie dramatu. Na marginesie 
rozważań wspomniały o tym również A. K u b a l e :  Dziecko romantyczne. Szkice o litera­
turze. Wrocław 1984, s. 160 oraz E. N a w r o c k a :  J u liu sz  Słow acki od Aniołów. W: M ic­
k ie w ic z -  S łow acki -  K rasiński. R om antyczne uw arunkow ania  i współczesne konteksty. 
Studia pod redakcją E. O w c z a r z  i J. S m u 1 s k i e go. Łowicz 2001, s. 264. Z kolei 
M. P i w i ń s k a widzi w Eolionie dorastającego chłopca. (E a d e m: Ju liu sz  Słow acki od 
duchów . Warszawa 1992, s. 237). Jest to prawdopodobna interpretacja, jednak słowa 
Ojca wołającego na pomoc po omdleniu Eoliona nianię wskazują raczej na młodszy 
wiek bohatera.



Gdy Książę sądzi, że strącony w przepaść syn zm arł, trac i poczu­
cie sensu życia, p rzesta ją  się dla niego liczyć spraw y narodu i pogrą­
ża się w bólu. S taje się żywym trupem  pozbawionym ducha.

Tu pow racam  do postaw ionego w cześniej p y ta n ia  o przyczynę 
upadku  ducha Eoliona. Również Eolionowi ojciec je s t bardzo bliski 
i -  jak  w ynika z fabuły d ram atu  -  to w łaśnie sta je  się je d n ą  z przyczyn 
jego tragizm u. Eolion posiada starego ducha, m a świadomość swoich 
poprzednich w cieleń, w trak c ie  sam odoskonalen ia  -  przy  pomocy 
Dziewicy -  niem al dochodzi do rozwikłania tajem nic genezyjskich. Je s t 
więc dojrzały duchowo, posiadł w ielką wiedzę. Zarazem  je s t jednak  
dzieckiem niezwykłej wrażliwości, przyszłym  poetą. Po strącen iu  jego 
i Dziewicy z k ładki Lucyfer w spom ina, że dusza  H eliona zlękła się 
o ciało. Eolion w egipskim  wcieleniu, jako syn R am azesa popełnił sa ­
mobójstwo i pam ięta  to zdarzenie, wie, iż się odrodził i, po pewnym 
czasie, odnalazł A tessę. Więc lęk przed śm ierc ią  nie może być przy­
czyną zleniw ienia jego ducha. Gdy Helion pow raca do zam ku, dowia­
duje się o chorobie K sięcia. B ukary  na jp ierw  niezw ykle b ru ta ln ie  
odpowiada m ałem u dziecku na pytan ie o ojca:

[...] Płynął
Przeciw wody i rozbił o nią swój łeb stary...

akt IV, w. 24-25

Ton tych słów w zbudza p ro tes t Eoliona, k tóry  prosi o jego zm ianę. 
Potem  ogląda swojego obłąkanego ojca, będącego już k im ś innym . 
W Poloniusza wszedł bowiem już duch J a n a  Zamoyskiego. Trudno się 
więc dziwić, że Eolion pogrąża się w otępieniu. Traci naw et zdolność 
rozum ienia spraw  ducha, nie zdaje sobie sprawy, co je s t przyczyną 
szaleństw a ojca. Sytuacja Eoliona sta je  się jeszcze bardziej d ram a­
tyczna, gdy Książę w trakcie spotkania  z duchem  Sam uela Zborow­
skiego um iera. Eolion zam ienia się w tedy w głaz, ubywa z kolum ny 
duchów.

Rozpacz dziecka tracącego w niezw ykłych okolicznościach ojca 
spowodowała załam anie się tego, stojącego wysoko w ewolucji, ducha. 
Sytuacja ta  w ynikła ze sprzeczności pomiędzy genezyjską świadomo­
ścią ducha Eoliona a psychiką dziecka, w łaściw ą dla wcielenia, w któ­
rym ten  duch a k u ra t się znajduje. Po pokonaniu różnorodnych kon­
fliktów tragicznych, jak  zerw anie przez Boga przym ierza, sprzecz­
ność między pragnieniem  łaski Bożej a przeciw staw ianiem  się Bogu, 
wybór między podszeptam i W alkirii (poezją bez miłości) a ich zem stą, 
Eolion -  dzięki spotkaniu  z A tessą -  niem al dociera do istoty gene­
zyjskich tajem nic. W tedy jednak powstaje kolejny konflikt -  między

7 Od ośw iecenia...



św iadom ością jego dojrzałego już  ducha a dziecięcą psychiką. I tu  
Eoliona spotyka osta teczna k a tastro fa  -  przynajm niej w perspek ty ­
wie d ram a tu  o Sam uelu  Zborowskim.

U kochana H eliona jako  D iana odpoczywa w m orskich głębiach, 
nab iera  tam  siły do ostatecznego trudu , k tóry m a dać jej trzec ią  gwiaz­
dę i doprowadzić do nowej Jerozolimy. Lucyfer -  ja k  w szystko w ska­
zuje -  mimo niedopowiedzianego wyroku, także zostaje uznany przez 
C hrystusa za Boże dziecko. Sam uel zdobywa się na  przebaczenie i prag­
nie w skrzeszenia K anclerza, a w skrzeszanie, fan taz ja  i piękne czyny 
to droga do Boga (ak t V, w. 1169-1170). W finale ponownie pojawia się 
postać J a n a  Zamoyskiego. B rakuje tylko Eoliona, dla którego h isto ­
ria  ta  kończy się klęską.


